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Popierajmy l-szą Polską Pożyczkę Państwową!
Kto oddaje kapitał na l-szą Polską Pożyczkę Państwową, ten przyspiesza także uruchomienie przemysłu, ożywienie handlu, podniesienie wogóle 

zapewniając pracę szerokim warstwom klasy pracującej.“ 
porządek w państwie i trwały byt zmartwychwstałej ojczyzny!

V

Walne konstytuujące Zgromadzenie 
Polskiego Iow. handlowego.

Pod przewodnictwem Dr. J. Steczkowskiego odbyło się 
dnia 8 b. m. walne zgromadzenie konstytuujące akcyona- 
ryuszy Polskiego Towarzystwa Handlowego w Krakowie, 
na którem ustalono treść statutu zatwierdzonego już przez 
władzę administracyjną polską i ukonstytuowano się 
w tow. akcyjne z kapitałem zakładowym 10 milionów 
koron. Następnie wybrano Radę nadzorczą, w skład któ­
rej weszli jako prezes Dr. J. K. Steczkowski, jako pierw­
szy wiceprezes J. K. Federowicz, prezydent m. Krako­
wa, a drugi Dr. Marcin Szarski, dyr. Banku przemysło­
wego. — Jako członkowie należą WP. Wacław Anczyc, 
dyr. Armółowicz, Dr. Benis, dyr. T. Filippi, p. Stan. Kar­
łowski, dyr. Banku handlowego w Warszawie, p. Franc. 
Maryewski, hr. Adam Tarnowski, i dyr. Mieczysław Sę­
dzimir.

Na dyrektorów wybrano dr. Tadeusza Bednarskiego 
i Ign. Zakrzewskiego. Na końcu przeprowadzono fuzyę 
z Woj. Centr. handlową, której wszelkie agendy od te­
go czasu prowadzi Polskie Towarzystwo Handlowe, tow. 
akc. w Krakowie.

Minister skarbu Englich wygłosił w sejmie pro­
gramową mowę, w której poruszył szereg żywotnych 
kwestyi, dotyczących stanu państwowej gospodarki fi­
nansowej, a mianowicie podatków bezpośrednich, po­
datku od majątku, reform podatkowych, opłat skarbo­
wych i monopolów, polityki celnej, organizacyi władz 
skarbowych, własnej waluty i t. d.

Odnośnie do obecnej sytuacyii finansowej państwa — 
minister przedstawił ją w świetle bardzo niepomyślnem.

Ministeryum skarbu opracowało na razie tylko plan 
dochodów i rozchodów państwa na 1-sze półrocze 1919. 
Podług niego przedstawiają się rozchody w tern półro­
czu licząc już nadzwyczajne wydatki w sumie 1,700.000 
mk. dochody zaś w sumie 600.000.000 mk. W tern ze­
stawieniu nie są uwzględnione ziemie byłego zaboru 
austryackiego i pruskiego, które rządzą się jeszcze auto­
nomicznie i otrzymują od rządu centralnego pomoc prze­
ważnie w formie gwarancyi pożyczki. Niedobór budżetu 
odnoszącego się do byłego zaboru rosyjskiego wynika w 
pierwszym rzędzie wskutek wydatków na cele wojsko­
we, dalej na cele opieki społecznej, wsparcia dla bezro­
botnych i koszta robót publicznych, prowadzonych bądź 
we. własnym zarządzie państwa, bądź przy pomocy pań­
stwowych subwencyi i pożyczek. W chwili obecnej brak 
Skarbowi państwa funduszów do utrzymania administra­
cji państwowej. Sumy potrzebnej do utrzymania ma­
szyny państwowej należy wydobyć z własnych zaso­
bów. Źródłami w tym kierunku są podatki, dochody 
g monpolów i pożyczka wewnętrzna. Te źródła, zda­
niem ministra skaibu, muszą dać tyie, ile potrzeba na 
pokrycie kosztów administracyi państwowej. W -razie 
dopiero zawodu Rząd musiałby się uciec do pożyczki 
zewnętrznej. Do tej konieczności oczywiście społeczeń­
stwo nie powinno dopuścić.

Według przybliżonego szacowania — mówił min. En­
glich — znajduje się w b. zaborze rosyjskim pienięż­
nych środków obiegowych, liczonych w markach około 
trzech do czterech miliardów, w Oalicyi cztery miliar­
dy koron, a w b. zaborze pruskim mniej więcej tyle co 
w Kongresówce. Pieniędzy tych nie che znaczna część 
posiadaczów oddać państwu, gdyż nie zdaje sobie wi­
docznie sprawy z powagi naszej obecnej sytuacyi. Nie­
płacenie podatków i uchylanie się od podpisywania na­
szej pożyczki wewnętrznej jest równoznaczne ze sprze­
niewierzaniem się najważniejszym obowiązkom obywa­
telskim. Rozpisana w listopadzie 1918 r. wewnętrzna 5% 
pożyczka państwowa, pomimo licznych, wprost wzru­

szających objawów patryptyzmu i poczucia' obywatel­
skiego wszystkich, także i najmniej zamożnych warstw 
społeczeństwa, dala dotychczas bardzo nikły rezultat 
bo przeliczona na marki zaledwie około 275 milionów mk. 
Kto tej swojej powinności nie spełnia — ten zapiera 
się moralnie swej przynależności do państwa, co wię­
cej, pomaga pośrednio naszym wrogom, których bez 
funduszów na obronę państwa nie zdołamy odeprzeć.

Wszystkie kursujące u nas znaki pieniężne straciły 
już znaczną część swojej wartości i w dalszym ciągu 
ją tracą. Najlepszym, a może i jedynym środkiem dla 
posiadaczów gotówki zabezpieczenia swych interesów 
jest pomieszczenie jej w wewnętrznej pożyczce pań­
stwowej wobec tego, że te zobowiązania skarbu mają 
być spłacone, po przejściu państwa polskiego do wła­
snej waluty, w tejże nowej waluęie, który choć dziś nie 
jest ustalony, w każdym razie będzie dla posiadaczów 
asygnat korzystnym. Dzięki temu więc otrzymają oni 
w nowej walucie polskiej nierówno więcej, niż mogliby 
otrzymać za swoją dzisiejszą gotówkę.

W przedstawieniu ministra skarbu sytuacya finanso­
wa naszego młodego państwa jest więc niepomyślną. 
Niedobór 1 miliarda w budżeoc'uwzględniającym przy 
rozchodach tylko wydatki na ndministracyę państwową 
jest wielki. Tę sumę społeczeństwo bezwarunkowo win­
no pokryć z własnych zasobij*. Pożyczki zewnętrznej 
potrzeba nam na inne cele, jałrm. p. na zakupno żywno­
ści, surowca, towarów, z zagranicy, maszyn, i t. d.

Społeczeństwo nasze musi bezwarunkowo uświadomić 
sobie obowiązek, jaki ciąży na nim w chwili budowy 
naszej Ojczyzny. Obojętność pod tym względem jest 
karygodną, świadczącą o braku zrozumienia własnego 
interesu.

Płacenie regularne podatków i podpisywania pożyczki 
państwowej, oto w obecnej chwili najlepszy dowód pa- 
tryotyzmu.

Pocztowa kasa oszczędności.
Z początku b. m. Rada ministrów zatwierdziła wnio­

sek ministra poczt o brzmieniu następującem: „Rząd 
państwa polskiego powołuje do życia państwową insty- 
tucyę obrotu pieniężnego pod nazwą: „Pocztowa kasa 
oszczędności“. Ustawa tej nowej instytucji państwo­
wej zawiera następujące ważniejsze przepisy:

Art. 1. Działalność pocztowej kasy oszczędnościowej 
(P. K. O.) obejmuje: 1) przyjmowanie ii wpłatę wkła­
dek oszczędnościowych; 2) obrót przekazowy: czekowy 
i kliryngowy; 3) kupno i sprzedaż państwowych papie­
rów wartościowych; 4) inkaso wekslowe; 5) eskontowa- 
nie papierów wartościowych wylosowanych; 6) przeka­
zywanie sum za granicę państwa; 7) przekazywanie 
papierów wartościowych i t. p.

Art. 2. P. K. O. podlega minist. poczt pod względem 
ustalenia budżetu i przedstawiania rachunków rocznych.

Art. 3. Siedzibą dyrekcyi P. K. O. jest Warszawa. 
W miarę potrzeby powstawać będą oddziały P. K. O. 
w innych miejscowościach państwa polskiego na wnio­
sek ministra poczt, za zezwoleniem rady ministrów.

Art. 6. Jako zbiornice P. K. O. występują wszystkie 
urzędy pocztowe.

Art. 8. Wszystkie władze i instytucye państwowe cy­
wilne i wojskowe, autonomiczne, powiatowe, municy­
palne, kościelne i wyznaniowe mają uskuteczniać wpła­
ty za pośrednictwem P. K. O.

Ze „Statutu organizacyjnego pocztowej kasy oszczę­
dnościowej“ podajemy następujące ważniejsze postano­
wienia:

§ 6. W sprawie obrotu przekazowego (czekowego i 
kliryngowego) obowiązują zasady następujące:

1) Każda osoba fizyczna, pełnoletnia i osoba prawna, 
a więc: instytucye, korporacye i t. p„ może uczestni­
czyć w obrocie przekazowym, o ile pisemnie zgłosi 
uczestnictwo ii złoży wkładkę zasadniczą we wysokości 
na razie 100 marek lub koron.

4) Uczestnikom obrotu przekazowego służy prawo 
wypowiedzenia lub wystąpienia z uczestnictwa; jego 

składkę zasadniczą zwróoi mu P. K. O. w ciągu dni 15 
po otrzymaniu wypowiedzenia.

8) P. K. O. otwiera rachunek kliryngowy każdemu 
uczestnikowi, któremu służy prawo dowolnej dyspozy- 
cyi pieniędzmi, wplaconemi na jego konto; może on 
mianowicie: a) przekazać część lub całą sumę sobie 
samemu lub osobie trzeciej, zamieszkałej w państwie 
polskiem; b) żądać kupna papierów państwowych lub 
tych papierów, które P. K. O. w osobnym spisie pro­
ponuje; c) przekazywać pewną kwotę poza granice pań­
stwa polskiego, bądź w formie przeasygnowania, bądź 
przekazem pocztowym lub listem pieniężnym; na rachu­
nek każdego uczestnika mogą być uskuteczniane wy­
płaty poza granicami państwa polskiego w instytucyach, 
z któreini P. K. O. pozostaje w stosunkach.

10) Pieniądze z rachunków przekazowych będą się 
procentowały w stosunku na razie 2 od sta rocznie.

11) Przekazy (czeki), wystawione w obrocie przeka­
zowym, oraz dokumenty i t. p. — wolne są od opłat 
stemplowych.

12) Za korzystanie z obrotu przekazowego (czeko­
wego i kliryngowego) pobierane będą osobne opłaty: 
a) oplata manipulacyjna, na razie 6 fen. lub hal. od 
każdej czynności w rachunku uskutecznionej (wkładka, 
przekaz, dopisanie, obciążenie i t. p.); b) prowizya od 
obrotu, na razie, w kwocie jednej czwartej od tysiąca.

16) Zbiornice P. K. O. (urzędy pocztowe) pobierać 
będą wynagrodzenie narazie w kwocie jednego feniga 
lub halerza za każdą wkładkę w obrocie przekazowym.

W sprawie obrotu oszczędnościowego obowiązują na­
stępujące ważniejsze przepisy:

§ 7. 1) Każdy, a więc i małoletni, może wnieść wkład­
kę oszczędnościową, w którymkolwiek urzędzie poczto­
wym: najniższą kwotę wkładkową stanowi jednostka 
waluty obowiązującej; 4) ogólna suma wkładek na je­
dną książeczkę może wynosić na razie tylko 5.000 mk. 
lub koron; 5) wszelkie wpłaty i wypłaty P. K. O. mogą 
być uskuteczniane w którymkolwiek urzędzie poczto­
wym państwa polskiego; 7) wysokość stopy procento­
wej od znajdujących się w P. K. O. oszczędności usta­
nawia się na razie na 3 od sta rocznie; 9) jeżeli suma 
wkładek i odsetek przewyższy kwotę 5,000 mk. lub ko­
ron, nadwyżka nie ulega oprocentowaniu.

§ 8. Sumy lokowane w P. K. O., poza gotówką, konie­
czną dla wypłat, wynikających z obrotu przekazowo- 
oszczędnośoiowego, winny być użyte; a) na udzielanie 
krótkoterminowych, najwyżej trzymiesięcznych kredy­
tów, bankom oraz innym instytucyom na rachunek bie­
żący; b) na udzielanie pożyczek na zastaw papierów 
państwowych; c) na eskontowanie kuponów papierów 
państwowych; d) na rachunek weksli, eskontowanych 
przez banki lub inne instytucye i e) na kupno papie­
rów państwowych.

Pngrpislii i handlu Mi.
Zdawałoby się, iż przeszło trzy lata trwające u nas 

rządy okupantów, wraz z ich niszczycielską gospodar­
ką, mogłyby na długi przeciąg czasu sparaliżować ener­
gię ludzką, pozbawić inicyatywę polską rozmachu, 
sprowadzić powszechną apatyę. Tak jednak na szczę- 
śoie nie było i nie jest. Jeszcze w czasie panowania 
okupantów, szczególnie w b. okupacyi austryackiej, — 
gdzie życie gospodarcze mogło się rozwijać swobodniej, 
utworzono liczne nowe placówki życia przemysłowego 
ii handlowego, starano się poznać potrzeby gospodarcze 
naszego kraju i nagiąć do nich nowe poczynania. Po­
wołano do życia wiele towarzystw akcyjnych, instytu­
cji bankowych, domów towarowo-handlowych, organi­
zacyi spółdzielczych, szkół zawodowych i t. p. Począw­
szy od wielkiego przemysłowca, a kończąc na drobnym 
kupcu i rzemieślniku — wszyscy żyli jedną myślą, je- 
dnem pragnieniem, streszczającem się w haśle — od­
budowa i unarodowienie przemysłu i handlu krajowe­
go. W chwili obecnej we wszystkich niemal dziedai-
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nach życia gospodarczego podjęto już pracę, celem od­
budowy zniszczonych placówek przemysłu i handlu. 
Bardzo pocieszającym jest objawem, iż ministerstwo 
skarbu poprostu zarzucone jest podaniami o zatwier­
dzenie różnego rodzaju towarzystw akcyjnych (przewa­
żają ustawy towarzystw ubezpieczeniowych, lombar­
dów, towarzystw przewozowych, handlowo-towarowych, 
oraz instytucyi bankowych). Wiele wyrobów, które do­
tychczas były przedmiotem importu z zagranicy, za­
mierza się wytwarzać w kraju d niezawodnie w przy­
szłości inicyatywa polska będzie usiłowała ogarnąć jak- 
najwięcej dziedzin przemysłu i handlu i stworzyć prze­
ciwwagę dla przemysłu wywozowego zagranicy, a 
szczególnie przemysłu niemieckiego. Pomyślność u nas 
koniunktur gospodarczych w przyszłości w dużym sto­
pniu będzie zależna od polityki handlowej wewnętrznej 
i zewnętrznej naszego rządu. Niektórzy sądzą, iż samo 
życie bez „sztucznej“ lingerencyi rządu najlepiej rozwi­
nie gospodarczo kraj. Opinia ta jest zupełnie mylna. 
Przeczy jej zarówno historya, jak i dedukcyjne rozu­
mowanie, uwzględniające, że do walki konkurencyjnej 
stają różne sity, a wtedy siły słabsze, pozbawione 
wszelkiej ochrony, muszą ulegnąć. Dewiza „jakoś to bę­
dzie“ nie podźwignie nigdy jednostki, czy narodu. Na 
to trzeba świadomego, wytrwałego działania. Wobec 
wielkości i trudności zadania wszechstronnego gospo­
darczego rozwoju pożądany jest współudział w realiza- 
cyi tego zadania wszystkich sił i wszystkich środków, 
a więc także i rządu, jego środków wewnętrznego po­
parcia i jego zagranicznej polityki handlowej. Od tego, 
czy innego ukształtowania się tej ostatniej zależy cala 
nasza przyszłość gospodarcza. Dotychczas zarówno w 
prasie, jak i w organizacyach społecznych i gospodar­
czych, zagadnieniami z zakresu zagranicznej polityki 
handlowej nie zajmowano się prawie wcale. O pracach 
z powyższego zakresu w naszych ministerstwach opi­
nia publiczna dotychczas informowaną nie była. Byłoby 
pożądane, aby w sejmie naszym, sprawa programu 
przyszłej naszej zagranicznej polityki handlowej zna­
lazła uwzględnienie w exposé, z którym niewątpliwie 
wystąpi p. minister przemysłu i handlu, a wówczas po 
raz pierwszy nastąpi w tej tak ważnej i żywotnej spra­
wie wymiana zdań między rządem a przedstawicielami 
kół interesowanych. L. P. (Warszawa).

Oszueinośti Mykatt a sM paftlwa.
W grudniowym zeszycie „Odbudowy kraju“ przed­

stawia znany nam już skądinąd znakomity znawca 
spraw pocztowych radca Kazimierz Mokrzycki 
wniosek, aby za pośrednictwem odpowiednich urzą­
dzeń pocztowych ściągnąć od milionów wychodźców 
naszych w Ameryce oszczędności, które w ciągu pię­
ciu lat wojny poczynili.

Ponieważ od wybuchu wojny nie mogli tych oszczę­
dności jak poprzednio odsyłać do Ojczyzny, przeto 
z tego powodu jakteż z uwagi na narosłe odsetki obli­
cza on je na podstawie obliczeń przed wojną poczy­
nionych na około sześć miliardów koron.

Uwzględniając tę okoliczność, że zarobki w Ameryce 
podniosły się trzy a w niektórych przemysłach nawet 
pięciokrotnie, kwota ta nie zdaje się daleko odbiegać 
od rzeczywistej, jeżeli się zważy, że w samych Stanach 
Zjednoczonych Ameryki północnej i Kanadzie żyje oko­
ło 4 miliony naszych rodaków. Gdyby więc oszczędno­
ści te dostały się na (czas do rąk rządu polskiego, mógł­
by on wypłacić je w kraju w monecie obiegowej, a do­
lary uzyskane tą drogą użyć za podkład dla naszej wa­
luty bez potrzeby zaciągania pożyczki zagranicznej.

Ze względu na częściowe otwarcie polączeniia poczto­
wego z Ameryką byłby czas najwyższy, aby zastano­
wić się nad tą myślą.

Celem pokoju światowego, nad którym pracuje konfe- 
rencya pokojowa ma być stworzenie trwałego pokoju. 
Usunięcie wszelkich przyczyn mogących wywołać w 
przyszłości znowu konflikty i spory zbrojne jest zada­
niem prac kongresu, którycłi koroną ma być utworzenie 
Ligi narodów. Wiadomo, iż bardzo gorąpo zajmuje się 
tą sprawą sam Wilson. Kierunek pacyfistyczny w ten 
sposób osiągnąłby pełne zwycięstwo, aczkolwiek byt 
zwalczany w obu obozach państw wojujących w ciągu 
trwania wojny. Wśród przyczyn, jakie odgrywały dotąd 
pierwszą rolę w sporach międzynarodowych, były kwe- 
stye gospodarcze. Chęć zbogacenia się jednego państwa 
kosztem pracy i mienia innych narodów prowadziła do 
ekspanzyi, aneksyi, rywalizacyi na rynkach światowych, 
walki o kolonie zamorskie, panowanie nad drogami inor- 
skiemi i t. d. wywołując w końcu starcia orężne. Ten stan 
rzeczy musi oczywiście teraz się zmienić, o ile ludzkość 
nie ma dalej pławić się w potokach krwi. Wilson propa­
gujący ideę Związku narodów wypowiedział w tym kie­
runku swe zdanie, streszczające się w kilku punktach, 
ogłoszonych przez niego, które stanowią podstawę obe­
cnych prac kongresu pokojowego. Są to: punkt 2. i 3. 
jego orędzia z dnia 8 stycznia 1918 i punkt 4. orędzia 
z dnia 27. września 1918. Punkt 2. orędzia z dnia 8. sty- 

cżnia postanawia zaprowadzenie wolnej żeglugi morskiej 
poza obrębem wód terytoryalnych. Wprowadzenie w ży­
cie tego punktu przedstawiałoby się w praktyce najmniej 
w swobodnem korzystaniu przez okręty handlowe z por­
tów, oraz wolnego przejazdu przez kanały i cieśniny 
morskie. Ten punkt godzi głównie w panowanie nad 
morzami Anglii, która będzie musíala zrezygnować ze 
swej supremacyi jako pierwszej potęgi morskiej. Punkt 3 
proponuje usunięcie wszelkich ograniczeń gospodarczych 
i równość w stosunkach handlowych między wszystkimi 
narodami, które będą należeć do Związku. Punkt ten 
wyklucza zatem wszelki gospodarczy bojkot państw w 
łonie Związku. Wojna gospodarcza jaką miano toczyć 
dalej po zakończeniu orężnej walki, stosownie do li­
cznych zapowiedzi, ma odpaść ze względu na interesy 
pokoju światowego.

Punkt czwarty orędzia z dnia 27. września 1918 roz­
szerza ostatni ten punkt i powiada, że bojkot gospodar­
czy może być użyty jako środek dyscypliny i kary 
przez Związek przeciw narodom, które nie chcialy pod­
dać się jego wyrokowi. Pacyfiści spodziewają siię, iż 
ten sposób postępowania będzie miał wielkie znaczenie. 
Bojkot gospodarczy nieposłusznego członka Związku 
w niejednym wypadku osiągnie swój cel i zapobiegnie 
wybuchowi wojny.

Zadaniem Ligi narodów będzie także równy rozdział 
korzyści między związkowe narody na polu gospodar- 
czem. Odnosi się to przedcwszystkiem do surowców, jak 
wełny, bawełny, metali, żelaza, gumy, oliwy i środków 
żywności. Prawo do pracy ma być respektowane w ca­
łej pełni przez Ligę narodów.

Uregulowanie spraw gospodarczych według powyż- 
ch zasad niewątpliwie przyczyni się do zmniejsze­

nia niebezpieczeństwa wybuchu nowych wojen między 
narodami i zaprowadzenia trwałego pokoju światowego, 
jeśli się zważy, iż gospodarcza rywalizacya odgrywała 
w sporach międzynarodowych tak decydującą rolę. Czy 
jednakowoż imperyalistyczne tendeneye nie okażą się 
wreszcie silniejszemi od umiarkowania pacyfistów 
i nie zburzą nowego porządku świata mającego się 
oprzeć na idealistycznych zasadach, okaże przyszłość!? 
Już dziś podnoszą się ze strony wybitnych osobistości 
świata pewne wątpliwości co do realizacyj i praktycznej 
wartości tak szczytnej roli, jaką miałby w rozwoju lu­
dzkości Związek narodów. Zygmunt Doliński.

Uprawa M czy cMw bydła.
Zagadnienie niesłychanej doniosłości w rolni­

ctwie, a bardziej jeszczi- w ogólnej gospodarce krajo­
wej, czy rentowniejszą jest uprawa zbóż, czy hodo­
wla bydła, rozpatruje rząd szwedzki odnośnie do swe­
go kraju. Przytaczamy tu wywody szwedzkiego instru­
ktora rolnictwa Fryderyka Bagge, który zastosowując 
analogię do stosunków angielskich, podaje szereg 
trafnych spostrzeżeń odnoszących się do całej Europy, 
a pośrednio i do stosunków w Polsce, gdziie kwestya 
„uprawa zbóż, czy chów bydła“, stała się dzisiaj na­
der aktualną.

Wywody p. Bagge brzmią w skróceniu, jak następuje: 
Już podczas wojny ujawniły się w Szwecyii dążenia 
zmierzające do stworzenia z niej kraju, wystarczającego 
sobie pod względem gospodarczym; ale tylko pewna 

; część kraju nadaje się do uprawy zbóż, reszta jedynie 
i do hodowli bydła.. Zachodzi pytanie, co jest ko- 
! rzystniejszem. Rolnicy angielscy są zdania, że upra­

wa zbeż jest na ogól przedsiębiorstwem bardziej ryzy- 
kownem, niż chów bydła i w tym kierunku powinien 
rząd, zdaniem autora, uświadamiać małego rolnika. Za 
przyznaniem pierwszeństwa hodowli bydła nad uprawą 
zbóż, przemawia również wzgląd na stosunki, które na 
rynku światowym wytworzyła wojna.

Według informacyi ekonomistów i rolników angiel­
skich, bardzo jest prawdopodobnem, że pierwszym 
artykułem, którego cena spadnie po wojnie, będzie zbo­
że, — dlatego, że obszary produkcyi zboża w Ameryce 
i Europie się powiększyły. Anglia importowała rocznie 
przed wojną 6 mil. ton pszenicy i mąki, a zatem 78% 
swego całkowitego zapotrzebowania; obecnie już zna­
cznie większą, niż poprzednio, część zapotrzebowania 
pokrywa przez zwiększoną produkcyę krajową. Również 
w sprawie tonażu są zapatrywania autora optymistyczne. 
Z końcem roku 1919 powinna Ameryka posiadać 
13,518.000 ton, z końcem 1920 roku 25,000.000 ton, t. j. 
tyle mniej więcej, ile wynosił całkowity tonaż angielski 
przed wojną; wśród zawodowych kół angielskich niema 
obawy o brak tonażu i panuje przekonanie, że dowóz 
zboża z Ameryki nie natrafi na trudności, nastąpi więc 
spadek cen mątó i zboża.

Zupełnie inaczej ma się rzecz z bydłem; stan bydła 
zmniejszył się w całej Europie bardzo znacznie i niema 
sposobów pokrycia braku w najbliższym okresie po 
wojnie. Dzisiejsze ceny bydła utrzymają się więc i na­
dal, a prawdopodobnie nawet podniosą się jeszcze 
w przyszłości. Zdaniem p. Bagge, powinni rolnicy 
szwedzcy korzystać z tej koniunktury, tembardziej, że 
podniesiony stan hodowli pozwoli Szwedom wystąpić 
z bydłem na rynkach zewnętrznych i umożliwi im do­
skonałe spieniężenie tego towaru. Ponadto Anglia może 
być doskonałym odbiorcą nie tylko mięsa, ale i pro­

duktów mlecznych; gdyby więc były trudności w zby­
waniu poza kraj bydła, zawsze znajdą łatwy zbyt swych 
wytworów poza SzWecyą mleczarnie prywatne czy spół­
dzielcze. Autor zwraca ponadto szwedzkim hodowcom 
bydła uwagę na to, że już przed wojną Polska i Rosya 
były doskonałym rynkiem zbytu dla szwedzkiego bydła 
zarodowego, którego sprzedaż może i po wojnie zape­
wnić hodowcom olbrzymie zyski. Do hodowli bydła 
powinna się Szwecya zabrać więc jak najprędzej, t. j. 
gdy tylko warunki polityczne pozwolą na stałe zaopa­
trywanie kraju w zboże zagraniczne.

Niepodobna nie przyznać słuszności zapatrywaniom 
autora co do wyższości chowu bydła, nad uprawą zbóż, 
zwłaszcza w chwili obecnej. Niektóre dane, jak naprzy- 
kład odnoszące się do stosunków cen w dobie dzisiejszej, 
do mniejszego ryzyka hodowcy w porównaniu do ryzy­
ka producenta zbóż, do rynków zbytu dla produktów 
mleczarskich i t. p. mogą znaleźć zastosowanie i do 
naszych warunków; i u nas należałoby zwrócić więcej 
uwagi na chów bydła rozpłodowego, na pomnażanie 
rasy bydła polskiego czerwonego, zbyt mało rozpow­
szechnionej nawet u nas w kraju, nie mówiąc o kra­
jach sąsiednich, mających podobne warunki klima­
tyczne; również i krajowe produkta mleczarskie 
powinny znaleść zbyt przedewszystkiem w Pol­
sce, konsumującej masło i sery holenderskie, duń­
skie, francuskie i t. p. Do powodów więc podany,ch 
przez P. Bagge, które przemawiają silnie za uznaniem 
wyższości chowu bydła nad uprawą zbóż, dołączyć mo­
żna, odnośnie do polskich stosunków, i ten fakt, że kraj 
nasz może stanowić doskonały, a niewyzyskany rynek 
zbytu dla bydła i produktów mleczarskich, nie mówiąc 
już nawet o handlu eksportowym. Z. C.

Dział aprowizacyjny i rolniczy
Stowarzyszenie interesentów cukrownictwa w Pozr ?.

(m. b.) Dnia 17 stycznia założono w Poznaniu (jak 
donosi „Kupiec“) Stowarzyszenie interesentów cukrow­
nictwa.. Przewodniczący p. Lossow uzasadniał w dłuż- 
szem przemówieniu ważność łączenia się dyrektorów 
cukrowni, techników, bankierów, kupców i plantatorów 
dla unarodowienia i ochrony cukrownictwa. Inicyator 
Stów. p. Skrzydlewski podniósł znaczenie kooperatywy 
w handlu i przemyśle a p. minister Hącia podał roz­
maite sposoby finansowania przemysłu cukrowniczego. 
Dyrektor Grabski omawiał kwestyę porozumienia się 
Stów, w sprawie interesów polskiego cukrownictwa 
z Zjednoczeniem zawodowem pols. dla wspólnej akcyi.

Po wybraniu Zarządu zaznaczyli obecni, iż spodzie­
wają się, że szerokie koła ziemian, kupców techników 
i przemysłowców popierać będą nowo-powstate Tow., 
wszak chodzi o spolszczenie jednej z najważniejszych 
gałęzi wielkiego przemysłu rolnego.

Biuro Stów. Interesentów Cukrownictwa znajduje się 
w Poznaniu przy ulicy Bismarka 8/9.

Gorzelnie w Królestwie.
(m. b.) Znaczna część gorzelni w Królestwie uległa 

zniszczeniu wskutek wypadków wojennych, przed woj­
na było w ruchu 506 gorzelni. W ostatnim roku przed 
wojną produkeya 90% spirytusu wyniosła 762.600 hl. 
Największą część produkcyi skonsumował kraj. Ceny 
ustanawiał zarząd rosyjskiego monopolu spirytusowego. 
W r. 1913—1914 wynosiła cena za 40% spirytus 11,55 
mk.

DZIAŁ WĘGLOWY.
Produkeya węgla i koksu w okręgu ostrawsko-karwiń- 

skim w roku 1918.
(z. c.) Wykaz poniższy podaje rozmiary produkcyi 

węgla i koksu w okręgu ostrawsko-karwińskim w roku
1918. Cyfry wyrażają cetnary metryczne.

Produkeya Produkeya
węgla. koksu.

■Styczeń 7,642.930 1,937.996
Luty 6,658.461 1,540.251
Marzec 8,598.702 2,093.835
Kwiecień 8,164.926 1,998.641
Maj 7,184.686 1,894.866
Czerwiec 7,470.520 1,759.593
Lipiec 7,752.132 1,792.945
Sierpień 7,816.016 1,766.988
Wrzesień 6,400.747 1,669.864
Październik 7,852.000 1,540.000
Listopad 5,413.400 1,365.900
Grudzień 5,234.000 1,353.000

Razem 86,188.520 20,713.679
Produkeya węgla zmniejszyła się w tym obszarze w

ostatnich 2 miesiącach roku 1918 przeciętnie o 33%. 
W stosunku do roku 1917 (w którym wynosiła 104*2 mi­
lionów cetnarów) zmniejszyła się produkeya węgla o 18
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milionów cetnarów t. j. 17‘3%. Produkcya koksu zmnjei- 
szyła się o 4‘8 milionów cetnarów tj. 18‘8%. W roku 1913, 
ostatnim roku przedwojennym, wynosiła produkcya wę­
gla w okręgu ostrawsko-karwińskim 93‘6 milionów ce­
tnarów metr., produkcya koksu zaś 24'8 milionów ce­
tnarów.

DZIAŁ DRZEWNY 
IMATERYAŁY BUDOWLANE.

Wystawa ceramiczna.
(m. b.) Związek ceramiczny, jak donosi „K. Warszaw­

ski“, przy warszawskiem Tow. budowlano-przemyslo- 
wem urządza z końcem lutego i na początku marca wy­
stawę ceramiczną.

Udział w wystawie wezmą: Wydział odbudowy kraju 
przy ministeryum spraw wewnętrznych, Tow. przemy­
słowców, Związek zawodowy przemysłowców budowla­
nych, Związek zawodowy przemysłowców szklanych. 
Centralne Tow. rolnicze, Stów, techników, Kolo archi­
tektów, Związek budowniczych polsk., Tow. opieki nad 
zabytkami przeszłości, Tow. krajoznawcze, Tow. hygier 
niczne, Tow. artystyczne, Tow. popierania przemysłu 
i handlu, Ministeryum przemysłu i handlu, Muzeum prze­
mysłowe i rolnictwa, Tow. melioracyjne przy central- 
nem Tow. rolniczem oraz osoby prywatne.

Urządzenie wystawy wymaga oczywiście znacznych 
funduszów, na razie złożył zarząd Związku ceramiczne­
go na ręce komisyi organizacyi 15.000 tuk.

Ze względu na nienormalne stosunki, panujące w kra­
ju, nie będzie można sprowadzać artykułów zagra­
nicznych, to też proponuje komisya organ, urządzenie 
zjazdu przedstawicieli przemysłu ceramicznego na zie­
miach Polski zamiast krajowej wystawy ceramicznej.

Na zjeździe tym zostanie wygłoszony szereg refe­
ratów fachowych, co przyczyni się niewątpliwie w zna­
cznej mierze do omówienia potrzeb i braków panują­
cych w tej gałęzi przemysłu.

DZIAŁ PRZEMYSŁOWY.
Udział Polaków w rozwoju gospodarczym 

Rusi.
Nie można w chwili obecnej przesądzać, jak się 

ukształtują stosunki polityczne na Rusi w odniesieniu 
do Polski, od tego ukształtowania zależeć będą oczy­
wiście w przyszłości także wzajemne stosunki ekono­
miczne. Polska przez długi szereg lat tak wybitną rolę 
grała w życiu gospodarczem Rusi, wniosła tam tyle 
pierwiastków twórczych i kulturalnych, a zarazem jest 
tak ściśle związana z krajami rusk. przez posiadanie 
tam ogromnych obszarów ziemi, że nie może być jej 
obojętną przyszłość tych kresów naszych, które w hi- 
storyii polskiej tak żywo się zapisały.

To też wielkie uznanie należy się kierownikowi Wy­
działu statystyczno-ekonomicznego ministeryum spraw 
polsk. przy rządzie ukraińskim w Kijowie p. Pietkiewi­
czowi, za zebranie materyalów dotyczących życia go­
spodarczego Rusi z uwzględnieniem i zaznaczeniem 
udziału środków ii sił twórczych Polski. Na podstawie 
materyalów tych, zebranych, jak mówi p. Pietkiewicz 
u źródła, napisał on bardzo ciekawy artykuł w 4 ze­
szycie „Pracy społecznej“. Studyum to oświetla na 
podstawie materyału cyfrowego stan przemysłu na Ru­
si i stosunek Polski do tegoż przemysłu. Pragnąc za­
poznać czytelników naszych ze sprawą tak aktualną 
w chwili obecnej, podajemy w krótkiem streszczeniu 
artykuł p. Pietkiewicza.

Wielki przemysł na Rusi, jak zaznacza autor, roz­
poczyna się od cukrownictwa, uprawianego początko­
wo w małym zakresie. Po r. 1836 przemysł ten rozwija 
się bardzo szybko tak, iż wkrótce produkcya cukru 
zajmuje pierwsze miejsce w przemyśle rolnym i przy­
czynia się do rozwoju innych roboczych gałęzi produ- 
kcyi, jak wydobywanie wapna i wypalanie węgla ko­
stnego. Wskutek rozwoju cukrownictwa powstają za­
kłady mechaniczne w Horodyszczu i Slawucie. Zakła­
dają w tym czasie także gorzelnie, papiernie, garbar­
nie, fabryki sukna, młyny, fabryki świec i mydlarnie.

Po r. 1870 wchodzi przemysł cukrowniczy w fazę 
■wielkiej produkcyi i uduskonala się coraz bardziej pod 
względem technicznym. Po zniesieniu granicy celnej 
między Królestwem Polskiem a Cesarstwem przemysł 
Królestwa Polskiego znalazł zbyt na Wschód, a więc 
i na rynki ruskie. Wobec tej konkurencyi zdołały się 
na Rusi utrzymać tylko te gałęzie przemysłu, które 
były oparte na większym kapitale. Natomiast rozwinę­
ło się rolnictwo i przemysł przetwórczy. Duży wpływ 
na rozwój przemysłu na Rusi wywarło połączenie li­
nii kolejowych w jedną sieć tz. dróg południowo-za­
chodnich, a rozwój cukrownictwa wszedł na nowe tory 
po unormowaniu produkcyi w drodze prawodawczej w 
r. 1895. Od tego czasu aż do wybuchu wojny przemysł 
na Rusi podniósł się ogromnie, a wartość produkcyi 
wynosiła tam w r. 1885 110 tnil. rubli, a w r. 1900
przeszło 217 mil. rubli.

• Zestawienie cyfrowe według gałęzi przemysłu z r.
I 1900:

Kijowszczyzna | Podole Wołyń Ogółem
Wartość produkeyi w ru blach

Produkty rolni­
cze (spożywcze; 106.059.000 61.397.000 L5.498.0-jG 182.954.000
Produky zwie­

rzęce . . . 2.383.000 58.00-, 411.G00 2.852.000
Przemysł drze­

wny ’ . . . 2.528.000 1.146.000 4.071.000 7.745.000
Przemysł mine­

ralny i meta­
lowy . . . 11.823.000 1.140.000 2.221.000 15.184.000

Przemysł włó­
kienny . . 395.00' 8-1.000 287.000 1.563.000

Przemysł che­
miczny . . 3.385.000 76.000 1515.000 5.006.000

Inne gałęzie 
przemysłu 2.037.000 146.0 ;C 100.00, 2.283.000

Razem . 128.610.000 o4.844.00t 24.133.0 0 117.587.000

Cyfry powyższe dowodzą, że rolnictwo na Rusi zaj­
muje pierwsze miejsce, niższe cyfry dające się zau­
ważyć w niektórych latach nie dowodzą bynajmniej 
upadku produkcyi, lecz wynikają z chwilowego nieu- 
" .'dzaju.

Przed wojną najwięcej uprzemysłowioną z pomię­
dzy ziemi Rusi była Kijowszczyzna, gdzie ilość zakła­
dów przemysłowych stale wzrastała.

I tak:

Rok Ilość fabryk Robotników
Wartość 

produkcyi 
w rublach

1880 560 36.021 76.956.620
1892 647 40.081 73.845.660
1897 803 47.667 82.581.240-
1 00 821 52394 128.610.000
1905 668 53.529 130.587.733
1909 725 58.287 173.358.421
1910 704 58.130 220.481.915
1911 796 57.465 232 757-780

Od r. 1909 podnosi się zatem stale wartość produkcyi 
■ocznej. W r. 1909 wynosiła ogólna wartość przemysłu 
fabrycznego w Kijowszczyźnie 173,358.421 rb.

Według głównych gałęzi cyfry układają się jak po- 
iżej:

Razem

Cukrownictwo . . .................. 84.154.000
Gorzelnictwo . . .................. 22.550.000
Mlynarstwo . . . ...................... 11.517.000
Produkcya tytoniu .................. 4.179.000
Piwowarstwo . . .................. 1.740.000

124.140.000

I Ogólny procent produkcyii przetwórczej rolnej w sto- 
I sunku do całego przemysłu w Kijowszczyźnie wynosił 
j do 80%. Produkcya ta zatrudniała w r. 1909 80% ogółu 

robotników. Bardzo ważne miejsce zajmuje co do war­
tości produkcyi następnie garbarstwo (2,470.000 rb), 
przemysł metalowy (1,803.000 rb.), przemysł drzewny 
(U/2 mil. rb-) i ceglarstwo (około 1 mil. rb.).

Cukrownictwo, gorzelnictwo i mlynarstwo są najważ- 
niejszemi gałęziami przemysłu w Kijowszczyźnie ¡i są 
rozproszone po wsiach. Największemi ogniskami prze­
mysłu są: Kijów z wartością produkcyi 16,419.000 rb., 
Berdyczów 6,975.000 rb. i Czerkasy 2,272.000 rb. W oko­
licach Kijowa znajdują się bogate pokłady gliny błę­
kitnej spondylowej, co umożliwiło tam znaczny roz­
wój przemysłu cegielnianego. Wartość tej produkcyi 
oceniano na 1 mil. rb. Garbarstwo nie rozwinęło się 
na większą skalę, natomiast stanęło na wysokim po­
ziomie mlynarstwo. Wedle obliczeń inżyniera Z. Przy- 
rembla wartość produkcjo przedsiębiorstw przemyslo- 
wych w Kijowie wynosiła w r. 1909 32,6 mil. rb.

Wedle obliczeń z r. 1909 było na Podolu 5405 fabryk
i zakładów przemysłowych, które zatrudniaj 37,970 
robotników. Wartość produkcyi wynosiła 70,334.395 rb.

Rozwój przemysłu podolskiego w latach 1899—1909 
ilustrują następujące cyfry:

Rok 1899 Rok 1909
Cukrownictwo . . 30.241.810 52.814.221
Mlynarstwo . . . 3.011.114 7.246.253
Gorzelnictwo . . 1.480.748 4 325.485
Produkcya tytoniu 1.156.380 807.653
Piwowarstwo . . 313.707 1.365.748
Sukiennictwo 704.235 690.772
Ceglarstwo • . 176.862 432.190
Inne gałęzie . . 1.311.55. 2.592 073

Razem . 38.396.413 70.334.395

Podobnie jak na Kijowszczyźnie, tak i na Podolu 
pierwsze miejsce zajął przemysł przetwórczo-rolny, a 
najwybitniejszą rolę gra w nim przemysł cukrowniczy. 
1 tu główne siedliska produkcyi znajdują się po wsiach.

Podobnie dzieje się i na Wołyniu. Obliczenia cyfro­
we z tej ziemi dają obraz następujący:

Rok Ilość fabryk Liczba 
robotników

Wartość 
pro lukcyi 
w rublach

1885 1040 14.291 13.038.347
1900 _ — 24.130.000
1905 1456 20.394 33.515.507
1309 1633 22.818 51.804.000

Wartość przemysłu wołyńskiego urosła zatem w 
czwórnasób w ciągu niespełna 25 lat. Wedle poszcze­

gólnych gałęzi wartość produkcyi przemysłu na Woły­
niu przedstawia się cyfrowo, jak poniżej.

Mlynarstwo . . . . . 22.500.000
Cukrownictwo . . . . 12.250.000
Gorzelnictwo . . . . 5.181.000
Sukiennictwo . . . . 2.381.000
Papiernictwo . . . . . 1.388.000
Przemysł drzewny . . . 1.250.000
Wyrób szklanny . . 665.000
Porcelany .... . . 648.000

Z zestawienia tego wynika, iż na Wołyniu pod 
względem produkcyi zajmuje pierwsze miejsce młynar- 
stwo, po nim przychodził dopiero cukrownictwo.

Cyfrowe zestawienie z r. 1911 z wszystkich ziem ru­
skich przedstawia się jak poniżej:

Gałęzie przemysłu Ilość 
fabryk

Wartość 
produkcyi 
w rublach

Liczba 
robotników

Ziemia Kijowska:
Cukrownictwo .... 74 118.805.000 33.269
Gorzelnictwo .... 72 24.821.000 1.203
Mlynarstwo.................. 249 22.517.000 2.008
Przemysł metalurgiczny . 49 5.902.000 3.513
Tytoń........................... 16 5.530.000 1.858
Garbarstwo.................. 37 3.233.000 790
Ceglarstwo .................. 46 1.939.000 2.764
Przemysł drzewny . . 30 1.027.000 666
Piwowarstwo.................. 79 2.844.000 926

Podole:
Cukrownictwo .... 51 41.600.000 21.966
Mlynarstwo.................. 2153 8.000.000 5.033
Gorzelnictwo .... 116 3.900.000 ' 1.324
Piwowarstwo .... 27 1.335.400 450
Tytoń........................... 14 634.000 387
Sukiennictwo . . . 34 704.009 710
Papiernictwo.................. 2 120.100 55

Wołyń:
Cukrownictwo . , . . 16 12.272.000 7.118
Mlynarstwo.................. 1153 23.034.000 3.192
Gorzelnictwo.................. 139 5.108.000 1.382
Sukiennictwo .... 26 2.401.000 1.668
Papiernictwo ..... 
Przemysł drzewny . .

17 1.920.000 1.208
69 1.481.000 1.296

Szkło ........................... 17 715.000 1.769
Porcelana....................... 9 649.000 1.726

Jak wynika z powyższego zestawienia, pierwsze miej­
sce w przemyśle na Rusi zajmuje cukrownictwo, na­
stępnie mlynarstwo, wreszcie piwowarstwo. W ostatnich 
latach rozwinęła się na większą skalę uprawa chmielu 
na Wołyniu, a wartość tej produkcyi wynosiła przed 
wojną około 1 mil. rb., duży procent z tego wywożono 
do Królestwa. Papiernictwo i przemysł drzewny roz­
winął się dopiero po zbudowaniu odnogi kolei połu- 
dniowo-zachod. z Kijowa przez Sarny do Kowla. Za­
częto też racyonalnie eksploatować wielkie bogactwa 
leśne dla dalszego wywozu. Rozwijałj' się także po­
myślnie garbarnie, fabryki mydła, łoju, świec, kleju, wy- 
rebów ze skóry i t. d.

Natomiast sukiennictwo podupadło.
Osobną grupę tworzy ceglarstwo, fabryki dachówek, 

wyrobów kamieniarskich ii kafli, kamieni młyńskich, ce­
mentu, wapna, dalej przemysł metalowy przetwórczy, 
obejmujący fabryki odlewów żelaznych, fabryki ma­
szyn, drutu, gwoździ, wyrobów z bronzu, złota, sre­
bra i t. d.

C. d. n. M. B.

KRONIKA GOSPODARCZA.
Pomoc dla rękodzieła.

Z Wydziału handlu i przemysłu donoszą:
W dniu 18. grudnia odbyła się konfereneya w spra­

wne pomocy dla zdemobilizowany,ch rękodzielników, zwo­
łana przez Wydział przemysłu, rękodzieł i handlu, na 
której powzięto nowe rezolucye.

Odpowiednio do tych rezolucyi Wydział przemysłu, 
rękodzieł i handlu zarządził już wypłatę wszystkich sub­
wencyi gotówkowych, jak też i in natura przyznanych 
rękodzielnikom przed 31. października 1918 w obrębie 
Galiicyi zachodniej. Wysyłka subwencyi w naturze, na­
rzędzi i surowców odbywa się jednak w tempie powol- 
nem z powodu trudności komunikacyjnych. Równocze­
śnie przeprowadza Wydział badanie, kto z subweneyo- 
nowanych nie otrzymał jeszcze subwencyi. Dalsze sub- 
weneye tak gotówkowe jakoteż i in natura będą przy­
znawane dotychczasowym systemem rękodzielnikom po­
wracającym z wojska, tudzież inwalidom wojennym. Na 
cele akcyi subwencyjnej zarezerwowano pewne środki 
finansowe. W sprawie uskuteczniania zamówień dostaw 
i robót wojskowych w prywatnych warsztatach ręko­
dzielniczych odniósł się Wydział do Dowództwa Gene­
ralnego Okręgu wojskowego dla Galicyi zachodniej i 
Śląska w Krakowie.

Celem spowodowania wypłat rękodzielnikom za do­
starczone roboty byłym władzom austryackim, Izba 
handlowa i przemysłowa w Krakowie wezwała wszyst­
kich interesowanych do zgłoszenia swych pretensyi do 
byłego skarbu austryackiego. W sprawie realizacyi na­
leżytości za roboty wykonane dla byłych centralnych 
władz austryackich, względnie austro-węgierskich, to 
Wydział przemysłu, rękodziieł i handlu stara się usilnie 
o środki finansowe na zaliczkowanie tych należytości, 
o ile zaś chodzi o roboty wykonane dla byłych władz 
austryackich w Galicy!, to Wydział przemysłu, ręko­
dzieł i handlu stoi na stanowisku, że należytości te po- 
winny pokrywać władze, które przejęły odnośne agen­
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dy po austryackich władzach, i że te władze, jako sukce- 
sorowue byłych władz austryackich powinny uskute­
czniać wypłaty wszelkich należytości.

Wydział przemysłu, rękodzieł i handlu wdrożył rów­
nież kroki celem uzyskania od władz wojskowych su­
rowców i narzędzi znajdujących się w magazynach 
i warsztatach wojskowych o ile one nie są konieczne 
dla celów wojskowych i po uzyskaniu tychże odsprze- 
daje częściowo rękodzielnikom po cenach kosztów, 
częściowo zaś użyje na cele subwencyjne. Wdrożenie 
szerszej akcyi kredytowej dla rękodzieła opóźniło się 
wskutek trudności porozumienia się z Krajowym Związ- 
łem kredytowym Spółek rękodzielniczych we Lwowie. 
Mimo to można spodziewać się wdrożenia i reorganiza- 
cyi tej akcyi kredytowej w niedługim czasie.

W sprawie uzyskania wydatniejszych funduszów na 
cele subwencyjne i kredytowe dla drobnego przemysłu 
są w pełnym toku rokowania tut. Wydziału z Rządem 
warszawskim.

Uruchomienie przemysłu polskiego.
(z. c.) Na posiedzeniu w ministeryum handlu i prze­

mysłu, omawianą była, jak donoszą „Warszawskie Wia­
domości Bankowe“, sprawa uruchomienia przemysłu. 
Podczas dyskusyi wypowiedziano opinię, że, o ile „Kra­
jowa Kasa pożyczkowa“ przywróci bankom kredyty 
normalne oraz otworzy kredyty specyalne na dostawy 
rządowe, najbardziej będzie wskazane, aby przemysłow­
cy zwracali się o kredyt do dotychczasowych swoich 
bankierów. Takie postawienie kwestyi byłoby korzystne 
również dla banków, gdyż, mając zapewniony kredyt 
w „Krajowej Kasie pożyczkowej“, mogłoby uruchomić 
te znaczne zapasy gotówkowe, które obecnie leżą nieu- 
ruchomione. Co do dróg, jakiemi kroczyć należy przy 
udzielaniu kredytów, mówcy zgodzili się, że są dwie 
drogi:

1) Przemysłowcy zwracają się do swoich dotychcza­
sowych bankierów, którzy, opierając się o „Krajową Ka­
sę pożyczkową“, udzielają im kredytów;

2) przemysłowcy otrzymują kredyt wprost z ministe­
ryum. Ponieważ kredyt ten wywoła emisyę znaków obie­
gowych, udzielanie kredytu bezpośrednio przez ministe­
ryum powinno być tylko wyjątkowo.

Polskie Towarzystwo kolonialne w Warszawie.
(m. b.) W Warszawie powstało „Polskie Towarzy­

stwo kolonialne“, obejmujące swą działalnością całą 
Polskę i kraje posiadające polskich emigrantów. Zada­
niem i celem Tow. jest nawiązanie ścisłej łączności po­
litycznej narodowej i gospodarczej z ogniskami wy- 
chcdźtwa pols. poza granicami Polski i tworzenie wszę­
dzie za granicą, gdzie Polacy stale mieszkają, kolonii 
pclskich. Tow. pracuje w kierunku racyonalnej polityki 
emigracyjno-kolonialnej, ma w tym celu koresponden­
tów W kraju i zagranicą, wydaje własny organ i orga­
nizuje oddziały Towarzystwa.

Następnie stara się o podtrzymywanie łączności po­
litycznej, narodowej i gospodarczej z polskiemi ogni­
skami wychodźczemu poza granicami kraju i w tym celu 
zakłada w osadach polskich szkoły, biblioteki i czytel­
nie i popiera handel wymienny między Polską a jej ko­
loniami i organizuje przedsiębiorstwa, następnie prowa­
dzi propagandę na rzecz polskiej żeglugi morskiej i in­
formuje kraj o pracach akcyi kolonialnej.

Na niedawno odbytem posiedzeniu Tow. zaznaczył p. 
Głuchowski, znawca kolonii polskiej w Ameryce, że 
eksport do Parany miałby widoki powodzenia, w szcze­
gólności byłby wskazany tamże ekspoit likierów i de- 
wccyonalii, natomiast możnaby sprowadzać- stamtąd 
herbatę.

P. Głuchowski ma być konsulem polskim za morzem 
i wyjeżdża wkrótce dó Ameryki, za jego pośrednictwem 
mogliby nasi kupcy nawiązać stosunki z koloniami pols. 
w Ameryce. Udać się należy po bliższe informacye do 
ministerstwa spraw zagranicznych do p. Głuchowskiego.

Towarzystwo akcyjne „Chęciny“.
(m. b.) W Kieleckięm powstało Tow. akc. „Chęciny“ 

z kapitałem 2,000.000 podzielonym na 4.000 akcyi po 
500 K. Tow. będzie eksploatowało pokłady marmurów 
i wapieni, które dają po wypaleniu wyborne wapno do 
celów chemicznych, budowlanych i rolniczych. Tow. 
posługuje się już gotowemi urządzeniami, któremi są 
piece wapienne, fabryka gipsu, młyny, kulowe produku­
jące wapno mielone do celów rolniczych, cegielnie, dre­
ny i t. d.

Elektryfikacya Polski.
(z. c.) Inż. Z. Tołłoczko z Petersburga, obecnie szef 

sekcyi w ministerstwie warsz., opracował projekt za­
opatrzenia Polski w energię elektryczną. Jak podaje 
„Monitor Polski“, inż. Tołłoczko opiera swój projekt 
na podstawie gruntownej znajomości udoskonaleń lat 
ostatnich w budowie linii elektrycznych.

Technika dzisiejsza pozwala przesyłać energię ele­
ktryczną bardzo' wysokiego napięoia na odległość nie­
raz 300 do 400 kilometrów. Początkowo takie urządze­
nia były stosowane do przesyłania taniej energii wo­
dnej, osiągnięta jednak ostatnio możliwość budowy tur­
bin parowych wiielkiej mocy w jednej jednostce pozwa­
la obniżyć znacznie koszta wytwarzania energii ele­
ktrycznej z węgla kamiennego i innych rodzajów pali­
wa, wskutek czego wielkie elektrownie parowe również 
nadają się obecnie do zaopatrywania w tanią energię 
znacznych obszarów kraju.

Z porównawczych obliczeń prof. Klingenberga, wy­
pada, iż koszt budowy wielkich elektrowni jest tań­
szym o 43 do 53% od kosztu elektrowni z mniejszemi

Odpowiedzialny redaktor: Zygmunt Doliński. 

maszynami i tern samem energia wytworzona i prze­
słana na dosyć znaczną odległość okaże się na miejscu 
użytku tańszą o 35 do 38% od wytworzonej przez 
mniejszą, miejscową np. elektrownię.

Zatem za zasadę należy przyjąć, iż zamiast niewiel­
kich elektrowni, budowanych oddzielnie na potrzeby 
prowincyonalnych miast lub okręgów, należy obecnie 
budować elektrownie przy spadkach wód, jako najtań- 
szem źródle energii, lub wielkie parowe elektrownie, 
możliwie przy kopalniach paliwa, i wytworzoną w ten 
sposób tanią energię za pomocą ogólnej sieci wysokiego 
napięcia rozsyłać po kraju.

Ze względu na doniosłość sprawy tworzenie specyal- 
nych prywatnych towarzystw budowy elektrowni nale­
ży uznać za niedopuszczalne. Budowę i eksploatacyę 
ogólnej sieci elektrycznej powinien ująć w swoje ręce 
rząd polski, dając tym sposobem możność dostarcza­
nia taniej energii dla racyonalnego rozwoju przemysłu 
(i rolnictwa.

Należałoby zatem przeprowadzić szczegółowe bada­
nia na ziemiach polskich nad silami wodnemi, gazami 
ziemnymi i pokładami paliwa i stosownie do otrzyma­
nych rezultatów przystąpić do projektu budowy wiel­
kich elektrowni, przedewszystkiem u naturalnych źró­
deł energii, jak również umiejętnie przeprowadzić roz­
gałęzienie sieci linii elektrycznych, łącząc głównejsze 
miasta 'i okręgi bardziej przemysłowe. Pozatem należa­
łoby opracować specyalne prawo o wywłaszczeniu te­
renów, kopalń, spadków wodnych i ustawieniu slupów 
i transformatorów na polach, drogach i budynkach.

Polska — a zagranica.
(m. b.) W jednym z ostatnich numerów pisma naszego o- 

mawialiśmy projekty Niemców zdobycia państwa naszego 
w kierunku gospodarczym. Akcya ta byłaby dla nas nie- 
tylko bardzo szkodliwą, lecz zarazem wysoce niesympa­
tyczną; jak nas wieści dochodzą to i Wiedeń robi wielkie 
przygotowania, ażeby zdobyć z powrotem idealne pole 
zbytu dla lichej tandety austryackiej, jakiem była dla 
Austryi zawsze Galicya. Tylko, że teraz marzenia au- 
stryackie sięgają dalej i pragnęłyby także włączyć i Kró­
lestwo do swoich interesów.

Podobno już od dłuższego czasu zawiązują się w 
miastach niemieckich i austryackich spółki budowlane, 
fabryki mebli i t. d„ przeznaczone do wprowadzenia w 
sposobnej chwili do naszego kraju swe liche wyroby.

Równocześnie gromadzą banki zagraniczne znaczne 
kapitały, by je w stosownej chwili rzucić do Polski.

Kraje koalicyi również zamierzają objąć dawne swe 
placówki w Polsce, jak polskie zagłębie węglowe i gali­
cyjski przemysł naftowy.

Także d państwa neutralne przygotowują kapitały i 
przemysł, żeby po zawarciu pokoju rozpocząć interesy 
na wielką skalę w Polsce.

Jak donosi „Kupiec poznański“, zamierza Ameryka 
zabrać się do odbudowy wsi pols. i w tym celu mają 
w Chicago zbudować masę domów drewnianych, prze­
wieść części budowlane do Gdańska, skądby je spławio­
no Wisłą w głąb kraju.

Wieści te powinny zwrócić uwagę kół miarodajnych, 
które powinny już teraz skierować najintenzywniejszą 
pracę w kierunku odbudowy ziem polskich własnym ka­
pitałem i- własnemi siłami. Należy się postarać o pod­
niesienie rolnictwa i eksploatowanie skarbów natural­
nych, w które obfitują kraje nasze a uczynić to trzeba 
o ile możliwe z jak najmniejszą pomocą żywiołów ob­
cych. Oczywiście, że po strasznem zniszczeniu, spowo- 
dowanem wojną i gospodarką okupantów nie możemy 
się obejść bez pomocy, z zewnątrz, trzebaby jednak 
zredukować pomoc tę w miarę możności a przedewszyst­
kiem nie dopuszczać do żadnych tranzakcyi naszych 
najzaciętszych wrogów — Niemców.

Zmiana własności.
(z. c.) Ogromne zainteresowanie ii zadowolenie wywo­

łało w szerokich kolach ludności w Poznaniu zakupie­
nie przez Polaków wielkiej firmy konfekcyjnej „Rudolf 
Petersdorf“, będącej dotychczas w posiadaniu niemiec- 
kiem. Sprzedaż nastąpiła na warunkach nader korzyst­
nych dla polskich nabywców — pod wpływem wyda­
rzeń politycznych w dzielnicy wielkopolskiej. Firmę 
„Rudolf Petersdorf“, urządzoną, jako ogromne przedsię­
biorstwo, na wzór amerykański, posiadającą sprawny i 
wyszkolony personal, oraz wielką klientelę, którą mimo 
bojkotu firm obcych umiała sobie zdobyć przez umiejętną 
reklamę — nabyło nowopowstałe towarzystwo akcyjne 
„Dom konfekcyjny“. Prezesem Rady Nadzorczej jest 
znany przemysłowiec Władysław Berkan. Towarzystwo 
postępuje od początku bardzo racyonalnie, pozostawia­
jąc większość pracowników na.dawnych stanowiskach; 
dyrektorem mianowany został p. Stefan Kolany, proku­
rentami p. Kiciński i panna Korćzakówna. Wszyscy pra­
cownicy mają mieć udział w zyskach Towarzystwa. Po­
nadto część akcyi ma, na życzenie założycieli, znaleźć 

e w rękach współpracowników pod nader dogodnymi 
warunkami. Przeprowadzenie całej transakcyi obudziło 
żywe zadowolenie wśród pracowników, oraz wśród ca­
łego kupiectwa polskiego gałęzi konfekcyjnej, któremu 
ubył niebezpieczny współzawodnik.

Stosunki w niemieckich okręgach górniczych.
(m. b.) Niemieckie pisma donoszą, że wskutek cią­

głych strajków, trudności przewozowych i t. d. tak pro- 
dukcya węgla jak i wywóz zmniejsza się stale. Wywóz 
z zagłębia reńsko-westfalskiego wynosił w grudniu r. z. 

Nakładem Polskiego Towarz. Handlowego w Krakowie.

przeciętnie 14.000—15.000 wagonów dziennie (podczas 
wojny 25.000), z zagłębia górno-śląskiego 5.000—6.000 
wagonów (podczas wojny 12.000).

Znaczne podwyższenie płacy robotników zmusiło 
przedsiębiorstwa górnicze do podwyższenia cen węgla 
i żelaza. Syndykat węglowy podniósł ceny węgla o 14 
ink. 45 f. ii koksu o 21 mk. 45 f. na tonnie, a równocze­
śnie ograniczył produkcyę koksu o 50%. Żelazo w szta­
bach podrożało o 100 mk. na tonnie, i dochodzi do 335 
a nawet do 365 mk. za tonnę. Ceny drutu zostały pod­
wyższone o 45 mk. za 100 kg. drutu ciągnionego, o 53 
marki za 100 kg. drutu cynkowego, o 52 mk. za gwoź­
dzie z drutu. Ceny blachy grubej podskoczyły o 100 mk., 
a cienkiej o 150 mk.

Wskutek tych stosunków życie’ gospodarcze w Niem­
czech jest bardzo poważnie zagrożone.

ZE ŚWIATA.
Ceny w Szwajcaryl.

(m. b.) Czasopismo angielskie „The Economiist“ po­
daje stosunek wzrostu cen najważniejszych artykułów 
pierwszej potrzeby w Szwajcaryi podczas wojny.

I tak:
Kwiecień 1914 Kwiecień 1918 Wzrost w •/*

Łój % klg................. . Frk. —70 Frk. 3— 329
Świeże jaje . . . • „ -TO J, -■35 250
Słonina klg. . . . „ 130 4-20 223
Cukier 1 klg. . . . • „ —55 1-48 169
Wieprzowina świeża */ 2kg,. 120 3— 150
Kartofle 100 klg. • „ 10— 5, 22— 120
Wołowina '/„ klg. . • „ 1 — 2— 100
Mąka l/2 klg. . . . • „ -'45 •84 87
Masło 1 klg. . . . . „ 360 B 6’53 81
Mleko 1 litr . . . • „ —23 —33 43
Brykiety 100 klg. • „ 4— ,, 12— 200
Siły wodne krajów przemysłowych, w szczególności

wyzyskanie francuskich sił wodnych.
(z. e.) Przed wybuchem wojny światowej znajdo­

wała się znaczna część przedsiębiorstw przemysło­
wych, korzystających z francuskiej siły wodnej, w rę­
kach cudzoziemców. Wielkie plany wyzyskania sił 
wodnych we Francyi zostały tylko w małej części 
wykonane. W stosunku do zużycia węgla było korzy­
stanie z siły wodnej we Francyi niewielkie; Niemcy 
wyzyskiwały trzecią część swej siły wodnej, Francya 
zaś tylko 14.7 % i dopiero wojna światowa przywró­
ciła należne stanowisko t. zw. „białemu węglowi“. Do­
tkliwy brak węgla zmusił do zakładania wielkich ele­
ktrowni, które zaczęły się dobrze rentować. Przea 
użycie siły wodnej da się oszczędzić we Francyi 50 
milionów t. węgla co roku. Z siły wodnej korzysta 
się przy wyrobie stali, w przemyśle cynkowym, alu­
miniowym, magnezyowym, azotowym oraz w gospo­
darce rolnej. Spodziewają się również, że da się użyć 
siły wodnej przy wyrobie szkła i porcelany oraz w 
cegielniach.

Z PIŚMIENNICTWA.

Ostatni zeszyt czasopisma „Praca społeczna“» 
wydawanego przez Biuro pracy sp iłecznej w Warsza­
wie zawiera następujące artykuły: Pu; ulaty programu 
agrarnego w Polsce Zjednoczonej. Z. Sudkiewicz: Roz­
wój gospodarczy na Rusi i siły wytwórcze Polski. 
Z. Pietkiewicz: Materyały dotyczące rozwoju oraz dzia­
łalności dróg żelaznych Królestwa przed wojną. St. Ło­
za: Północno-zachodnia i południowo-zachodnia granica 
Polski z punktu widzenia jej gospodarczo- kolejowych 
interesów. W. Fabierkiewicz: Okręgi wyborcze do Sej­
mu Ustawodawczego. L. Dura. Zeszyt ten (4-ty) poleca­
my uwadze naszych czytelników, zawiera bowiem ma- 
teryal bardzo cenny, oparty na dokładnych studyaclu 
a ujęty przytem w formę przystępną i zajmującą.

Adres Redakcyi i Administracyi: Biuro pracy społe­
cznej, Warszawa, Kopernika 30.

Zeszyt styczniowy „Ziemianina“, mieś, wychodzącego 
w Warszawie, jako organ Związku Ziemian, zawiera 
oprócz działów sprawozdawczych, artykuły następujące: 
Od Redakcyi; Józef Janota Bzowski: Rozmyślania No­
woroczne; Henryk Wiercieński: Kilka słów w sprawie 
agrarnej. Jan Lutosławski: Nasza sprawa rolna, a nowa 
książka prof. Bujaka. Alfred Jankowski: Jeszcze o stra­
tach wojennych. Glos w sprawie strajków służby fol­
warcznej.

Rozpoczynający trzeci rok swego istnienia „Ziemia­
nin“, idąc za postępem szybkiego przeobrażania się sto­
sunków politycznych, społecznych i gospodarczych kra­
ju i chcąc w podawanym czytelnikom swym materyale 
dostosowywać się do potrzeb i wymagań chwili, za­
mierza w roku bieżącym ograniczać stronę informacyj­
ną wydawnictwa, a omawiać w szerszych granicach te 
zagadnienia natury społeczno-rolniczej, które, jako po­
stulaty przeżywanego przez nas wielkiego historyczne­
go momentu, wysuwają się na plan pierwszy i wołają 
o rozwiązanie. Do nich należy w pierwszym rzędzie 
skomplikowana sprawa rolna i inne jej pokrewne, objęte 
wspólnem mianem naszej polityki ograrnej.

Te omawiać bardziej zasadniczo i oświetlać z róż­
nych stron „Ziemianin“ będzie sobie miał za pilny obo­
wiązek i najważniejsze zadanie chwili bieżącej.

Drukarnia Narodowa w Krakowie.


